
DZIENNIK DLA DZIECI

N " 29. TO M  1”'

6 LUTEGO W SOBOTĘ) 1830.

O S ł o n i u .

(D okończenie.)

Kiedy prze wodnik słonia, chce mu zadać ja 
ką przykrą pracę, natenczas musi mu obiecać 
cos' takiego, w  czem szczególniej smakuje. W te
dy zwierzę podwaja swoje usiłowania: ale bia
da temu, ktoby chciał zdradzić jego zaufanie; 
bo zemsta słonia jest okropną. Dowodzi tego 
w ypadek, który się zdarzył w  Dekan, a który 
jakkolwiek zdaje się bydź niepodobny do wia
r y ,  jest przecież zupełnie prawdziwy. Je
den słoń, oszukany przez swego przewodnika, 
zabił go na miejscu. Zona zabitego, przytomna 
temu wypadkowi, bierze dwoje swoich dzieci
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i  rzucając je pod nogi słonia, jeszcze wściekło- 
s'cią miotanego, rzecze; ,,kiedyś zabił mojego 
męża, odbierz razem życie i mnie i moim dzie
ciom.” Na te słowa, słoń wstrzymuje swe kro
ki, a łagodząc swój gniew, jak gdyby czułym 
był na czynione mu wyrzuty,bierze trąbą star
szego syna, wsadza go sobie na kark, przyspo
sabia za swego przewodnika, i odtąd nie chce 
przyjąć innego.

Ale jakkolwiek gwałtowną i straszną jest zem
sta słonia, winniśmy oddać pochwalę wdzię
czności, jaką okazuje tym, którzy mu dobrze 
czynią. Pewien żołnierz. z. Pondichery, który 
każdego dnia odebrawszy swoję żywność, udzie
lał jej jednemu z tych zwierząt, upił się winem 
pewnego wieczora. Straż miała go popro
wadzić do więzienia. Żołnierz chcąc uniknąć 
spodziewanej kary, skrył się pod słonia i tak 
usnął. Straż chciała wydobydź go z tego schro
nienia, ale wszystkie ich usiłowania były da
remne, Tym sposobem żołnierz w  najgłębszym



iśnie całą noc przepędził. N&feajutrz rano , prze
budzony zadrżał widząc się pod tak ogro.mnem 
zwierzęciem. Słoń, który bezwątpienia po 
strzegł jego trwogę, starał się go uspokoić, czynił 
różne przymilenia swoją trąbą, a potem dał mu 
poznać, że może sobie odejść bezpiecznie. ***

Pismo nadesłane. Leonia W* znana z wielu 
pięknych przymiotów, a szczególniej z czułości, 
nie minie nigdy ubogiego bez udzielania mu 
wsparcia. W podróży raz spostrzega żebraka, 
i prosi Marny aby mu co dała. Konie szły dość 
prędko: nim więc Matka dobyła pieniędzy, już 
biedny został się był daleko. Zmartwiona Leo
nia zawmiała: „ o M amo! nasza podróż będzie 
nieszczęśliwa!” — Takie serce w  dziecięciu ja 
kież na przyszłość czyni nadz ie je ! . . .  Ą.C.

A n e g d o t a .

Pewien chłopczyk rzekł do krawca, który mu 
brał miarę na surducik: tylko też pan tak zrób,



żeby się nie pierzy!, A trzeba wiedzieć ze su
kno było ciemne.

D o n i e s i e n i  a.
Kuryjer warszawski umieści! dnia 26 Stycznia 

następujące doniesienie:
Młodzieniec dwunastoletni, wczora w  roczni

cę swych “urodzin ziożyi Redakcyi 50 zip. na 
ogrzanie sali dla biednych.

W menazeryi P. Martyna w Paryżu znalazia 
papuga sakiewkę z pieniędzmi i oddala ją  swe. 
mu panu. (zK.  TV.)

N o w e  w y n a l a z h i .
We Francyi pan Bebiller miał zrobić zegarek 

z pewnego rodzaju kamienia.
Inny mechanik zrohiłzegarek o dwóch spręży

nach, tak ze kiedy jedna ciągnie druga się w tym
że samym czasie przykręca.

Wynaleziono także machinę do pisania w cie
mności.

(s Dekamerona.)


